
Chronologia dziejów

W Kościele św. św. Apostołów Piotra i 
Pawła, 9 listopada, odbył się niezwykły kon-
cert w ramach Jubileuszowego X Międzynaro-
dowego Festiwalu Organowego im. Christiana 
Schlaga.

20 listopada, w Miejskim Domu Kultury, 
Koło Związku Filatelistów świętowało jubile-
usz 75 – lecia istnienia.

Uroczystość tę uświetnili zaproszeni go-
ście: Burmistrz Miasta Świebodzice, Sekretarz 
Miasta Sabina Cebula, Przewodniczący Rady 
Miejskiej Zdzisław Pantal i Dyrektorka Miej-
skiej Biblioteki Publicznej im. Marii Dąbrow-
skiej Beata Majewska.

Taka okazja skłania do refleksji i nostal-
gicznych wspomnień.

Dyrektorka biblioteki, Beata Majewska 
przedstawiła wniosek zbiorowy o nadaniu 
Kołu Filatelistów tytułu Zasłużony dla miasta  
Świebodzice.

Istotnym punktem tego jubileuszu było 
odznaczenie i wyróżnienie osób za działalność 
filatelistyczną.

Wydarzenie to wspaniale dokumentuje 
Informator pod redakcją Tadeusza Gawlickie-
go, który opracował również projekt okładki. 
Czytając go, warto zwrócić uwagę na niezwy-
kle interesujące teksty:

- Pawła Dziurzyńskiego 75 lat pasji i hi-
storii – jubileusz 
Koła Nr 1 Polskiego 
Związku Filatelistów 
w Świebodzicach

- dra hab. 
Krzysztofa Jawor-
skiego, profesora 
Uniwersytetu Wro-
cławskiego Zamki 
Stary Książ (Fürsten-
berg) i Książ (Für-
stenstein) koło Świe-
bodzic – przyczynek 

numizmatyczny oraz, tego samego autora Fi-
latelistyczno – architektoniczny spacer po 
Świebodzicach

- Jerzego Gibka 45 lat obecności świebo-
dzickich filatelistów w Okręgu Wałbrzyskim

Bogata ikonografia dodatkowo wzbogaca 
wartość poznawczą tej publikacji.

Jubileusz ten został także upa-
miętniony okolicznościowym me-
dalem, zaprojektowanym przez 
Pawła Dziurzyńskiego i Tadeusza 
Gawlickiego.                                [M.P]

(Podziękowanie Burmistrza 
Miasta dla Związku Filatelisów na 
stronie 8)

Powstał nowy, przestronny, no-
woczesny żłobek na Os. Sudeckim. 
Placówka zostanie uruchomiona 
wraz z rozpoczęciem nowego roku. 



Budynek spełnia najnowsze standardy 
ekologiczne i energetyczne – został wyposażo-
ny m.in. w instalację fotowoltaiczną oraz 
pompę ciepła z ogrzewaniem podłogowym.

Już po raz drugi Biblioteka Miejska im. 
Marii Dąbrowskiej upamiętniła, w jednej z wi-
tryn, naszego zmarłego 11 kwietnia, wspólpra-
cownika – Jana Palichleba jako Zasłużonego 
Obywatela dla Miasta Świebodzice. Tytuł ten 
został przyznany na posiedzeniu Rady Miej-
skiej 26 października jako wyraz uznania za 
wkład w dokumentowanie czarną kreską ar-
chitektury naszego miasta. 

Znalazł się tu tekst dokumentu uzasadnia-
jącego taką decyzję z inicjatywy doktora Janu-
sza Kujata, także współpracującego z naszym 
miesięcznikiem. 

To kolejny przejaw realizacji idei ABIIT,
NON OBIIT (ODSZEDŁ, ALE PAMIĘĆ O 
NIM NIE ZAGINĘŁA).

Jan Palichleb ma nobilitujące „towarzy-
stwo” w sąsiedniej witrynie – Honorowego 
Obywatela Miasta – profesora doktora Jana 
Mikulicza. 

Dziękujemy za popularyzowanie działań 
naszego redakcyjnego kolegi – Jana Palichle-
ba. 

Z okazji „V Gustavów”, Pan Józef Dyc opracował i 
wykonał okolicznoścowy bryloczek, którego wize-
runek prezentujemy na poniższych zdjęciach.

Wiadomości z Zamku Książ

Jedno z najpiękniejszych baroko-
wych wnętrz w Europie, czyli Sala Mak-
symiliana w Zamku Książ, zostało 
znacznie uszkodzone pod koniec II woj-
ny światowej. Zaginęły wtedy dwa pię-
ciometrowe obrazy olejne, autorstwa 
F.A. Schefflera. Po 80 latach ich wierne 
kopie powróciły na swoje oryginalne 
miejsce. – To dla nas historyczna chwi-
la i ważny etap największego od 50 lat 
remontu w Zamku Książ. Reprezenta-
cyjnym salonom na pierwszym piętrze 
przywracany jest splendor z czasów 
księżnej Daisy – mówi prezeska Dorota 
Karolewska. 

Oryginały wielkoformatowych, osiemna-
stowiecznych płócien, autorstwa Antona Feli-
xa Schefflera powstały w 1732 roku na zamó-
wienie hrabiego Konrada Ernesta Maksymi-
liana von Hochberga do wybudowanej kilka 
lat wcześniej nowej, barokowej Sali w portyku 
wschodnim. Są to:

Jowisz i Junona oraz personifikacje czte-
rech pór roku i etapów ludzkiego życia (dzie-
ciństwo, młodość, dojrzałość, starość).
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Jowisz strącający Saturna i personifikacje 
czterech epok historii ludzkości (złotej, srebr-
nej, brązowej i żelaznej).

Przez 213 lat olejne obrazy wisiały nad 
przejściami amfiladowymi w Sali Maksymilia-
na. „Personifikacje czterech pór roku z Jowi-
szem i Junoną” nad wejściem do Salonu Czer-
wonego (obecnie Biały), a „Personifikacje 
czterech epok z Jowiszem strącającym Satur-
na” nad wejściem do Salonu Zielonego.   

Zaginęły w końcu lub tuż po zakończeniu 
II wojny światowej. Ich los do dziś pozostaje 
nieznany, ale, według dużego prawdopodo-
bieństwa, zostały wywiezione do Związku Ra-
dzieckiego. Obrazy stanowiły integralny ele-
ment programu ideowego dekoracji baroko-
wej części zamku w tym dziedzińca honorowe-
go i Sali Maksymiliana, bazującego na wąt-
kach z „Metamorfoz” Owidiusza. Wraz z plafo-
nem malarskim, tego samego autora, a także 
przedstawieniami na głowicach pilastrów oraz 
rzeźbami na dziedzińcu honorowym – wszyst-
kie te elementy tworzyły spójną narrację na-
wiązującą do symboliki cykliczności i zmien-
ności.

Przez osiemdziesiąt lat pustka po niemal 
pięciometrowych płótnach stanowiła widocz-
ną ranę okaleczonego wnętrza, uniemożliwia-
jącą pełne zrozumienie programu artystyczne-
go wystroju sali, będącej najlepiej zachowa-
nym świeckim wnętrzem doby późnego baro-
ku na Śląsku. Rozważano różne scenariusze 
wypełnienia pustki w celu uzupełnienia narra-
cji, a jednocześnie uniknięcia efektu fałszowa-
nia historii. W porozumieniu z Wojewódzkim 
Konserwatorem Zabytków, odrzucono kon-
cepcję wykonania wielkoformatowych wydru-
ków, z uwagi na rażący kontrast jakościowy 
pomiędzy drukiem, a kunsztownym wystro-
jem sali, obejmującym elementy malarskie, 
marmoryzacje, rzeźby czy sztukaterie. Wresz-
cie zapadła decyzja o zleceniu namalowania 
kopii konserwatorskich, o poprawnym wyra-

zie plastycznym, jednak nie stanowiących re-
konstrukcji oryginałów z uwagi na potrzebę 
zachowania narracji o wojennych i powojen-
nych losach zamku. Kopie zostały zaopatrzo-
ne w stosowne opisy na płótnach, w łatwo 
identyfikowalnych miejscach. 

Wykonano je na podstawie zachowanej 
dokumentacji fotograficznej wykonanej w 
1943 roku na zlecenie Günthera Grundman-
na, konserwatora zabytków prowincji ślą-
skiej. Ich cyfrową koloryzację przeprowadził 
Wojciech Szponar, pod nadzorem meryto-
rycznym dra hab. Andrzeja Kozieła, prof. Uni-
wersytetu Wrocławskiego, wybitnego znawcy 
twórczości F. A. Schefflera. Profesor Kozieł 
jest także autorem programu prac na wykona-
nie kopii, który został zaakceptowany przez 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków, w 
osobie pani Anny Nowakowskiej, kierownicz-
ki delegatury wałbrzyskiej, która sprawowała 
także bieżący nadzór nad postępem prac wraz 
z autorem programu. 

Zbigniew Jarek jest artystą malarzem i 
kopistą należącym od ponad trzydziestu lat do 
Związku Polskich Artystów Plastyków. Od po-
nad pięćdziesięciu lat tworzy kopie obrazów 
na zamówienie różnych środowisk, instytucji, 
kościołów oraz osób prywatnych w Polsce i za 
granicą. Dzięki bardzo dobrej znajomości tra-
dycyjnych i współczesnych technik malar-
skich, z powodzeniem kopiuje dzieła mi-
strzów dawnego malarstwa od średniowiecza 
aż po XX wiek (m.in. Jana i Huberta van 
Eyck, Jeana Fouqueta, Albrechta Dürera, Ra-
faela Santi, Petera Brueghela Starszego, Pete-
ra Paula Rubensa, Estebana Murilla, François 
Bouchera, Jana Matejki i Henryka Siemiradz-
kiego). O wysokiej klasie dzieł wykonywanych 
przez Zbigniewa Jarka najlepiej świadczy 
fakt, iż to właśnie on wygrał ogólnopolski 
konkurs na wykonanie kopii portretów osób 
zasłużonych dla wrocławskich jezuitów i Uni-
wersytetu Wrocławskiego, skradzionych z 
Auli Leopoldyńskiej w nocy z 4 na 5 czerwca 
1997 roku. W rezultacie w latach 1998–2001 
namalował kopie czterech portretów: papieża 
Urbana VIII, hrabiego Johanna Heinricha 
Casimira Karmera, cesarza Ferdynanda II i 
cesarza Ferdynanda III, które obecnie wiszą 
w Auli Leopoldyńskiej w miejscu skradzio-
nych dzieł.



„A co to za flaga? Jaki to kraj?"

Chodźcie, przyjaciele z Madagaskaru, 
Timoru Wschodniego, Malezji, Indo-
nezji, Brazylii, Meksyku, USA, Kame-
runu i innych zakątków świata... Opo-
wiem wam o Świebodzicach - mieście 
w Polsce, Europie, u podnóża zamku 
Książ, o bogatej historii i wspaniałych 
ludziach.

Chińska uczelnia University of Science 
and Technology of China już po raz dziewiąty 
zorganizowała festiwal wymiany kulturowej - 
USTC Sino-Foreign Cultural Exchange Festi-
val, podczas którego zaprezentowało się 29 
krajów - w tym Polska. Ponad 2000 odwie-
dzających wydarzenie miało możliwość zapo-
znania się z informacjami na temat Polski i 
poznać nasze miasta - w tym Świebodzice, a 
także sfotografować się z flagą Świebodzic. 
Być może był to pierwszy raz, gdy mieszkańcy 
tak odległych krajów jak Timor Wschodni czy 
Madagaskar usłyszeli o Świebodzicach?

W fotoobiektywie Adriana Maria Palichleb
Otwarcie mauzoleum Kramstów  

W czerwcu poinformowaliśmy naszych 
czytelników o wstępnym projekcie, planowa-
nej renowacji mauzoleum Hugona Kramsty i 
jego rodziny, który będzie realizowany przez 
pracownię Pani magister architekt Ewy Osta-
pińskiej ze Świdnicy. Pozwolę sobie przypo-
mnieć, co powiedziała Pani Ewa w czasie roz-
mowy: „Zanim przystąpię do opracowania 
projektu renowacji, w pierwszym etapie nale-
ży rozebrać wtórnie zamurowane drzwi wej-
ściowe, aby dostać się do środka i ocenić stan 
techniczny budynku, ze szczególnym 
uwzględnieniem przyszłych działań konser-
watorskich”. (Dz. M.2025/6/s.5)

Na tym etapie nieocenione okazały się fo-
tografie wykonane przed dziesięciu laty przez 
Pana Grzegorza Krzysztofowicza, ukazujące 
stan wnętrza tego obiektu.

4 listopada (wtorek) powołana komisja, 
złożona z pracowników urzędu, reprezentują-
cych różne działy i konserwator zabytków – 
dokonali wizji lokalnej mauzoleum.

W czasie krótkiej wymiany zdań, po jego 
opuszczeniu,pojawiła się konkluzja, odnoszą-
ca się do dobrze zachowanych fresków. Reno-
wacja licznych ornamentów nie będzie trudna 
i kłopotliwa ze względu na powtarzalność mo-
tywów i dobry stopień zachowania części spo-



śród nich. Wyłoniła się także sugestia,że miej-
sce to, po renowacji mogłoby stanowić ele-
ment popularnej obecnie turystyki funeralnej.

W tym miejscu należałoby zweryfikować 
powszechny, fałszywy mit, jakoby było to 
miejsce spoczynku wszystkich przedstawicieli 

tej rodziny, mieszkających ongiś w naszym 
mieście. Zaprzeczeniem takiej tezy są wpisy w 
archiwalnej księdze. wynika z nich jedno-
znacznie, że na polu, określonym jako „Ron-
del” (rondo, plac kolisty) znalazły miejsce 
wiecznego spoczynku następujące osoby: Au-
guste Luise Kramsta, dziecko urodzone we 
Freiburgu 20. VI. 1856 roku, córka Hugona 
Kramsty, zmarła 29. V. 1858 roku w wieku 
jednego roku, 11 miesięcy i 22 dni;

Hugo Kramsta, urodzony w Bolkowie 15. 
VIII. 1826 roku, zmarły 13. I. 1860 roku w wie-
ku 33 lat, 9 miesięcy i 16 dni, syn Eduarda 
Kramsty; Marie Auguste Kramsta z domu Se-
idel, ur. 7. IX. 1836 roku, zmarła 8 IX 1916 
roku w wieku 83 lat. 

Eduard Kramsta, ojciec znanej Marii 
Kramsty został pochowany, wraz z innymi 
członkami tej rodziny, w grobowcu, przed ka-
plicą cmentarną. Miejsce to Kramstowie prze-
kazali w 1935 roku miastu, pod budowę funk-
cjonującej do dnia dzisiejszego kaplicy.

Wyżej zamieszczona fotografia ukazuje 
stan obiektu, którego zamurowane wejście zo-
stało zabezpieczone płytą osb i kratą. Ponadto, 
by ostudzić zapędy ewentualnych eksplorato-
rów – mauzoleum jest monitorowane. Infor-
muje o tym kartka, znajdująca się nad wej-
ściem – i nie jest to czcze zapewnienie – 
świadczy o tym zainstalowana kamera.

Maria Palichleb
Pogrzeb Idy Ottylii Philippiny von 
Stechov, pierwszej żony Jana Hen-
ryka X

„My wszyscy brodzimy w mroku śmierci 
i co chwila jakaś głowa zanurza się w ów 
mrok”
H. Sienkiewicz Pan Wołodyjowski

Poetycka metafora, zawarta w powyższym 
cytacie, oddaje nieuchronny proces, towarzy-
szący egzystencji człowieka, związany z prze-
mĳaniem. 

 21 października 1843 roku w krypcie 
Hochbergów w kościele św. Mikołaja w Świe-
bodzicach spoczęła Ida Ottylia von Stechov.

Ówczesnej prasie lokalnej i rzetelności 
ówczesnych sprawozdawców, zawdzięczamy 
informacje związane z odejściem do wieczno-
ści pierwszej żony Jana Henryka X, pierwsze-
go księcia von Pless (1806 – 1855) – Idy Otty-
lii Philippiny von Stechov, zmarłej w Lucernie 
30 września 1843 roku. Jednak nie było jej 
dane doczekać zaszczytnego tytułu męża, bo 
otrzymał go 7 lat później, w 1850 roku.

Małżonkowie z trojgiem starszych dzieci 
udali się w podróż do Włoch. W czasie jej 
trwania, hrabina zachorowała i odeszła po 
ośmiu dniach. Pogrążony w żałobie mąż przy-
był do zamku „ze śmiertelnymi szczątkami” 
[ukochanej żony].

Trumna, w której złożono ciało hrabiny, 
została wystawiona w Marmurowej Sali [Mak-
symiliana?]

Około godziny 9.00 zebrała się tu najbliż-
sza rodzina, wielu przyjaciół i sympatyków 
hrabiowskiego domu. Odegrano stosowny 
utwór muzyczny (nie znamy jego tytułu ani 
nazwiska kompozytora). Gdy przebrzmiały 
jego dźwięki,wystąpił chór męski.  Następnie 
pastor z Wierzchosławic wygłosił „budującą 
mowę”, z którą współgrały słowa kolejnej pie-
śni „Bóg czyni dobro”. Wynikałoby,że została 
ona odśpiewana na dziedzińcu, bo właśnie 
przy jej dźwiękach, trumna została umiesz-
czona w karawanie, zaprzężonym w sześć 
czarnych koni. W kondukcie żałobnym zna-
leźli się uczniowie z parafii w Szczawnie i z 
okolicznych dóbr, a także nauczyciele. Za 
trumną, oprócz rodziny i przyjaciół, szli mu-



zycy, chór, duchowieństwo z okolicznych miej-
scowości. Żałobnicy, pogrążeni w bólu i zadu-
mie posuwali dostojnie, w milczeniu. Wśród 
nich szedł generał hrabia Friedrich Wilhel-
mvon Brandenburg z Wrocławia (1792 – 
1850), późniejszy premier w latach 1848 – 
1850.

Na końcu orszaku znalazły się powozy. 
Chór zaintonował żałobny chorał, z muzycz-
nym akompaniamentem, przemierzając Wi-
śniową Aleję.Trasa konduktu, najprawdopo-
dobniej, wiodła drogą od stadniny, w dół, 
przez Fohlenbusch [Zagajnik Źrebięcia] do 
głównej drogi w Pełcznicy.

Wzdłuż całej trasy, jaką przemierzał, stali 
mieszkańcy miasta Freiburga (wśród nich 
uczniowie, duchowieństwo obu konfesji, 
członkowie działających tu chórów). Gdy do-
tarł on na kościelne podwórze, przed kaplicę, 
w której znajduje się krypta Hochbergów, przy 
dźwiękach arii ( nie podano dokładnego tytu-
łu, czy mógłby to być znany utwór J. S.Ba-
cha?), rektor Küchenmeister odmówił modli-
twę, a pastor Hoffmann wygłosił mowę po-
grzebową, poświęconą zmarłej hrabinie, pod-
kreślając bolesną stratę, która dotknęła nie 
tylko najbliższą rodzinę, ale także mieszkań-
ców pobliskich miejscowości.

  Możemy się domyślać,że ta część uroczy-
stość odbywała się w kościele. Po kolejnej pie-
śni „ziemskie szczątki wielce szanownej i naj-
ukochańszej zmarłej zostały złożone do gro-
bu”. Było to około godziny 12 w południe, więc 
od początku ceremonii, mającej miejsce w 
zamku – upłynęły trzy godziny.

Z inicjatywy proboszcza Wolfa, cała cere-
monia odbyła się w kościele katolickim. Wy-
głosił on także mowę, wysławiając cnoty zmar-
łej, podkreślając, że jej życie było realizacją 
ośmiu chrześcĳańskich zasad. W tej mszy 
wzięło udział wielu mieszkańców, reprezentu-
jących przekrój społeczny miasta. Połączył ich 
ból i wielkie wzruszenie wywołane odejściem 
szlachetnej małżonki i matki ukochanych 
dzieci.

Ówczesna prasa nie poprzestała na relacji 
z pogrzebu, bo w następnym roku – 1844, w 
lutym, zamieszczono nekrolog, upamiętniają-
cy Idę Ottilię Philippinę von Stechov, hrabinę 
von Hochberg, panią na Książu. Urodziła się w 
Berlinie 25 marca w 1811 roku. Była córką kró-

lewskiego pułkownika Friedricha Ludwiga 
von Stechova z Kotzen i Karoliny Philippiny 
Eleonory Ernestiny Wilhelminy Augusty Frie-
deriki z domu baronówny von der Reck.

Wspomnienie to przedstawia jej biogra-
fię, z uwzględnieniem działalności charyta-
tywnej w jej krótkim ziemskim życiu. 

Uwzględniono również jej dzieciństwo, w 
którym była radością i pociechą dla rodziców, 
którzy z dumą patrzyli jak dorasta ich córecz-
ka. Już jako dziecko miała dobre serce, z tego 
względu od najwcześniejszych lat zasługiwała 
na miłość i szacunek.

6 czerwca 1833 roku wyszła za mąż za 
hrabiego Jana Henryka X von Hochberga. W 
okolicach zamku realizowała zasadę miłości 
bliźniego. Jej dobre serce i wrażliwość nie po-
zwalały przejść obojętnie obok krzywdy ludz-
kiej. Dzięki swoim zaletom, radosnemu uspo-
sobieniu i wrażliwości na nieszczęście była 
przez wszystkich, w nowym otoczeniu, lubia-
na. Skromność nie pozwalał jej na szukanie 
zaszczytów czy poklasku.

Była matką czterech synów i jednej córki. 
Jan Henryk XII Maksymilian zmarł w nie-
mowlęctwie (5.V. 1835 – 2.IX. 1835).                                                     

1 września 1835 roku małżonkowie z 
dziećmi wyruszyli w długą podróż na południe 
Europy dla poratowania słabego zdrowia hra-
biny. 23 września w Lucernie, w Szwajcarii, 
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Ida zachorowała. Początkowo choroba obja-
wiała się lekką gorączką. Mimo troskliwej 
opieki dwóch lekarzy, siódmego dnia odeszła 
do wieczności – 30 września 1843 roku o go-
dzinie 8.30. rano, w wieku 32 lat 6 miesięcy i 
5 dni. 

Osobowość i działalność Idy Philippiny 
zapisała się w pamięci potomnych, bo Walen-
burger Wochenblatt w 1891 roku, po upływie 
48 lat, jakie minęły od jej śmierci, przypo-
mniał postać hrabiny. Anonimowy autor 
zwrócił uwagę na wyróżniającą ją szczególną 
wrażliwość na los najbiedniejszych dzieci, 
mieszkających we wsiach ksiąskiego domi-
nium. Troszczyła się, by młodzież szkolna 
miała odpowiednie ubrania. Po jej śmierci od-
powiedni kapitał był przeznaczony na konty-
nuowanie działalności w tym zakresie. Wola 
jej była kontynuowana również w testamento-
wym zapisie małżonka . Zawierał on również 
klauzulę o powołaniu Fundacji Idy. Admini-
strowanie ją powierzył książę Jan Henryk X 
von Pless swojej drugiej żonie (siostrze zmar-
łej Idy) – Adelajdzie von Stechov, którą poślu-
bił 28 stycznia 1848 roku. Fundacja ta, każde-
go roku, 20 grudnia w rocznicę śmierci księcia 
( prasa podała nieścisłą datę, bo według drze-
wa genealogicznego, opracowanego przez Ar-
kadiusza Kuzio – Podruckiego, książę zmarł 
21 grudnia) we wsiach, należących do Książa 
będą rozdawane ubrania biednym, ale pilnym 
uczniom, bez względu na wyznanie. We wspo-
mnianym roku, w Pełcznicy, w szkole ewange-
lickiej, na wieczornym spotkaniu przed Bo-
żym Narodzeniem, przygotowano podarunki 
dla najbiedniejszych 44 dzieci, bez względu na 
wyznanie. Spotkanie to miało oficjalny cha-
rakter. Obecny był przedstawiciel władz gmin-
nych i szkolnych. Po przewidzianych w scena-
riuszu śpiewach i modlitwach, nauczyciel 
Goldberger przypomniał postać Hrabiny Idy 
Philippiny i przedstawił jej portret. 

Pierwsza żona Jana Henryka X była zna-
czącą osobą w rodzinie, bo jej imię upamięt-
niono w topografii terenu przed zamkiem. Po-
wstały Ogrody Idy i Wzgórze Idy (w pobliżu 
dawnego pawilonu ogrodowego, adaptowane-
go na mauzoleum, po śmierci pierwszej żony 
Jana Henryka XI, Marii von Kleist w 1883 
roku).

Ida von Stechov spoczęła w drewnianej 
trumnie, w rodzinnej krypcie w kościele św. 
Mikołaja w Świebodzicach. Przeprowadzona 
tu, przed wieloma laty, „inwentaryzacja” wy-
kazuje istotne „braki trumien czy sarkofagów. 
Nie ma wśród nich Anny Emilii Anhalt Co-
ethen, Jana Henryka VI, Jana Henryka X i 
jego dwóch żon. Zdjęcia, wykonane w 2015 
roku przez Pana Grzegorza Krzysztofowicza 
(gdy zaistniała konieczność wejścia do mauzo-
leum po śmierci „eksploratora”, który zginął w 
wyniku upadku z wysokości około 8 metrów 
ukazują kilka trumien. Warto w tym miejscu 
przypomnieć opowieść z początku lat 60 – mi-
nionego wieku. Wynika z niej, że wtedy prze-
niesiono tu trumny z Książna i wejście zamu-
rowano. Dziś możemy postawić pytanie, czym 
uzasadnić takie działanie? Niestety, odpo-
wiedź na nie musi pozostać w kręgu pytań re-
torycznych. Niektóre spośród nich zostały 
bezładnie rzucone, a jedna stoi pionowo opar-
ta o ścianę. Być może wśród nich jest także ta, 
ze szczątkami Idy Philippiny von Stechov? 

Istotne walory poznawcze miałaby próba 
przedstawienia kontekstu historycznego, za-
wierającego istotne wydarzenia z życia miasta 
w 1843 roku. Byłoby to jednak bardzo trudne, 
ponieważ kontynuator kroniki J.E. F. Würffla, 
Bruno Lungmus, bardzo lakonicznie potrak-
tował ten okres, ograniczając się do  ogólniko-
wych sformułowań, uwzględniając fakt   odda-
nia do użytku nowego budynku szkoły ewan-
gelickiej, przy ulicy Kościelnej i związaną z 
tym koniecznością przesiedlenia pisarza 
bramnego. Epokowe wydarzenie – otwarcia 
linii kolejowej Wrocław – Świebodzice odno-
tował tak: „Została zakończona budowa linii 
kolejowej Wrocław Świebodzice” .

W książce Portrety katalog zbiorów, opra-
cowanej przez Lidię Kruczek, Marcina Nygę i 
Sylwię Smolarek – Grzegorczyk, wydanej 
przez Muzeum Zamkowe w Pszczynie w 2012 
roku, poświęconej prezentacji przedstawicieli 
rodu Hochbergów i Pszczyńskich (Plessów), 
na stronie 44 znajduje się portret Idy von 
Hochberg, utrzymany w typowo romantycznej 
konwencji. Modelka patrzy w prawo, została 
przedstawiona  trois – quarts (w trzech czwar-
tych). Jej twarz okalają ciemne loki, na któ-
rych upięto ptasie pióro. Na różową suknię, z 
dużym dekoltem, dopasowaną w talii, ma na-



rzuconą koronkową mantylę. Obraz ten po-
wstał siedem lat przed śmiercią Idy Philippi-
ny, czyli w 1836 roku. Portret został namalo-
wany przez Georga Friedricha Reichmannna 
(1798 - 1853)

Tekst ten wpisuje się w atmosferę listopa-
da i stanowi potwierdzenie łacińskiej maksy-
my: TRANSIT OMNIA.
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